
Nr. 9. Warszawa, dnia 19 Lutego (2 Marca) 1872 r. Bok I.

W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub naj lep ie j  
przesć ła jąc pieniądze w prost pod adresem: Do R e d a k c j i  T y g o dn ik a  Rolniczego,  w W a rs z a w ie ,  
u l ica  J e r o z o l im s k a  Nr. 3 1  (now y) ,  gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

O głoszenia wszelkiego rodzaju  przyjm ują się za stosowną opłatą.

R edakcja  zawiadamia, że podejm uje się załatw ian ia  wszelkiego rodzaju sprawunków, 
za  potrąceniem  2°/0 komisowego;— ze wszelkiemi więc zleceniami, należy p rzesc laćlis ty  

i p ieniądze pod adresem  R edakcyi.

W Warszawie: 
ro c z n ie  r s  4  k o p .  8 0
p ó łr o c z .  ,, 2 „  4 0
k w a r ta ł .  ,, 1 _ ,, 2 0

za odnoszenie to doinu dopłaca się lii kop. ta  kwartał.

PR E N U M E R A T A  W Y N O SI:
Na prowincji i w  Cesarstwie, z przesyłką w  opaskach, 

opakow.niem i  ekspedycją: 
rocznie rs. 6 kop. — 
pótrocz. ,, 3 „  —
kw artał. „ 1  „  50» « u v b «v « «  — ______ i • »    7? " 7’

W  A u s tr ji  w stosunku 10 złr. rocznic; —  w P ru sach . rocznie 6 talarów  w. p 

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

O B U R A K A C H  C U K R O W Y C H
( b e t a  c i c l a  a l b a )

z rękopism u

F. Hannemann’a
In spek tora botanicznego ogrodu i docenta akadem ji w Prószkow ie (Proskau). 

( Ciąg dalszy.)

Grunt przeznaczony pod wy sad ki, powinien być zdatny do 
uprawy buraków, wybrać z niego należy część najlepszą, dobrze na­
wiezioną, byle tylko nie świeżym stajennym nawozem, znajdować 
się ona powinna w położeniu cichera, wystawionym na działanie pro­
m ie n i  s ło n e c z n y c h  i w pewnej odległości od t a k i c h  poi, na ktorycli 
hodują się nasiona roślin pastewnych, a to w celu aby w Czasie kwi­
tnienia, pomieszanie się pyłku kwiatowego było niemożebnem. 
Ziemia przysposabia się w jesieni takim samym sposobem jak pod 
buraki. Na wiosnę ile można jak najwcześniej rozpoczyna się sa­
dzenie nasienników.

Wysadzanie najlepiej uskuteczniać w miesiącu KwiomLi Sa­
dzi się trzy buraki blizlfo siebie, aby te utworzyły jedną roślinę,

. a w środku utwórz .nego trójkąta osadza się palik, do ktorego 
później sznurkiem albołykiem przywiązuje się łodygi z nasieniem.

Pojedyncze' wyssfdki sadzi się w ten sposób, że robi się 
szpadlem głęboki i szeroki otwór, gdzie przy bokach stawia się 
trzy buraki, a w środku palik, poczćm zasypuje się ziemią, tyle 
tylko, aby buraki przykryte były na pól cala.

Grupy takie odległe są od siebie na trzy stopy, aby można 
było w około nich poruszać ziemię szpadlem, lub przy rozleglej- 
szej uprawie radłem. Jak  tylko nasienie zaczyna się wykształ­
cać, należy obciąć wszelkie pędy słabe i przygłuszone.^ Można 
także dla przyśpieszenia dojrzewania nasienia, końce pędów przy­
ciąć, ale dopiero wtedy, kiedy nasienie jest już zupełnie wy­
kształconym.

Skoro już łodygi przybierać zaczną kolor brunatny, a ziarn­
ka nasienne wewnątrz zaczynają być białe, wtedy nadeszła pora 
dojrzewania. Łodygi obrzyna się nożem ostrym, wiąże w wiązki 
i ustawia piramidalnie dla zupełnego dojrzenia i wyschnięcia, co 
gdy nastąpi, nasienie wymłaca się,_ czyści, młynkuje i przechowu­
je w miejscu suchem, w kupach niezbyt wysokich. Gzęsta prze­
róbka i zabezpieczenie od myszy, jest koniecznie potrzebnem.

Wydajność nasienia, na gruncie silnym, bywa od 10 do 15 
centnarów z. morga magdeburgskiego,—cena zaś 5 — 35 talarów, 
w pierwszym razie uprawa buraków na otrzymanie nasienia me opłaca 
się—i niewynagradza nawet wyłożonych trudów.

Co się tycze pory siewu, to takowy powinien być dokona­
ny, ile można najwcześniej, aby nasienie prędzej wschodziło, do 
czego jednak potrzebna wilgoć i ciepło, jeżeli nasienie przed 
wzejściem, zbyt długo leży w ziemi, wtedy traci wiele na zdol­
ności kiełkowania. Jak tylko ziemia zostanie dostatecznie wygrza­
ną, przystępuje się bezzwłocznie do siewu. Gdyby jednak .ziemia 
nie zawierała w sobie potrzebnej wilgoci, wtedy należy moczyć 
nasienie przez 48 uodzin w wodzie. Do siewu nie należy wcale 
skąpić nasienia; na mórg magdeburski wysiewa się najmniej 10 
funtów, a lepiej jest wysiewać 12—14 funtów. Wtedy bowiem 
nie ma miejsc pustych, młode roślinki w pierwszym rozwoju ro ­
sną więcej kępkami, i nie tak łatwo mogą być zniszczone przez 
robactwo, jak rosnące pojedynczo. Młode roślinki połączone w mo­
cne kępki mają przy wschodzeniu więcój siły do przebicia bry­
łek ziemi utworzonych przy siewie. Nawet mniej ucierpią od 
nocnych przymrozków, aniżeli pojedyncze. Wielkie ma także 
znaczenie odległość w jakiej sadzone są buraki, gdyż od tego za- 
. 7 .  plon i ilość cukru w burakach. Im więcej oddalone są od 

siebie pojedyncze roślinki, tem grubsze wyrosną buraki. Najwię­

kszy plon otrzymuje się przy sadzeniu buraków w odległości
]4 Ig cali przy rzadszem lub gęściejszem sadzeniu. Uszczerbek
wynikły z gęstego sadzenia, nie da się usunąć wcale przez sil­
niejsze nawożenie i tylko przy średniej odległości, oczekiwać mo­
żna dobrego zbioru. ’ Odległość rzędów od siebie zależy od spo­
sobu siewu. Jeżeli nasienie buraków sadzi się ręką i takim sa­
mym sposobem uskutecznia się dalsza obróbka, wtedy dostatecz- 
nem jest: kiedy rzędy odległe będą od siebie 14—16 cali; ale je­
żeli siew dokonywa się siewnikiem, a obróbkę dalszą sprzężajem, 
wtedy rzędy muszą być przynajmniej na 18 — 20 cali od siebie 
odległe. Grubość przykrycia nasienia jest rzeczą bardzo ważną. 
W  ogólności, grubość przykrycia nasienia, stosuje się do natury 
i własności ziemi, w tón sposób, że na gruntach ciężkich, przy- 

to musi być cieńsze, około ’/a cala; na gruntach zaś lek-kryeie to musi być cieńsze, około ’/a ca*aJ na gruntach zaś lek­
kich 1 do 2 cali wynosić powinno.

Sadzenie nasienia uskutecznia się w rozmaity sposób. Na­
sienie sadzi się albo ręką albo maszyną. Siew ręczny dokonywa 
się tylko na małych plantacjach, przytem jest za kosztowny, i na­
sienie wpuszcza się nie w jednakowej głębokości, a tem samem 
wschodzi nie równo, maszyny zaś dają możność sprowadzania na- 
c i n n i p .  ón j o / l n o l r o w ó j  L o ś o . ; .  Wykonane próbv okazały, że bu­
raki sadzone za pośrednictwem odpowiedniego przyrządu, były za- 
wsze bogatsze w cukier, aniżeli sadzone od ręki. Jeżeli nie ma 
siewników rzędowych i sadzeiiie dokonanem być musi od ręki, wto- 
dy używa się do znaczenia miejsc, w które ma być wpuszczone na­
sienie, sznura; takowy przeciąga się w kierunku prostopadłym do 
bruzd’ i oznacza się miejsca na wpuszczanie nasion. _ Pierwsze prze­
prowadzenie znacznika robi się w ten sposob, że pierwszy ząb za­
puszcza się przy sznurze wzdłuż, drugi i każdy następny idzie tak, 
aby pierwszy łączył się z ostatnim. Po oznaczeniu w ten sposób 
rzędów poprzecznych, wyciąga się sznur równolegle do pierwszego 
i następnie w ten sam sposób, oznacźają się rzędy podłużne.^ Nasie­
nie kładzie się w miejsca przeciętne. Znaczniki są ręczne i konne.

Nasienie wpuszcza się do małych ręcznych zagłębień, zrobio­
nych ręcznym znacznikiem. Otwory, jakie tym znacznikiem się ro­
bią powinny mieć taką głębokość, jak grubo mają być pokryte zie­
mią. Każdy robotnik używany do sadzenia baraków, opasuje się 
fartuchem w ten sposób, aby takowy zwieszał się po prawej strome 
ciała. W  fartuchu tym znajduje się nasienie. Robotnik 1 e wą ręką 
zapuszcza znacznik w ziemię do jednakowćj głębokości, kładzie 6 
do 8 ziarnek w każdy otwór, przykrywa je_ zagrzebując tylcem 
i przygniata lekko, aby dotykały się w około ziemi, pizezco buraki 
wschodzą regularniej. Na gruncie lekkim, piasczystym, łatwo wy­
sychającym, nasienie przyciska się zaraz po wpuszczeniu do otwo­
ru po czem, po zasypaniu ziemią, me potrzeba już drugi raz przy­
gniatać, ale dopiero po obsadzeniu całej przestrzeni, można je zwal- 
cować ręcznym drewnianym walcem.

Z pomiędzy znanych dotąd siewmkow do buraków, najle­
pszym jest Garetta z Buskau pod Magdeburgiem. Za pośredni­
ctwem teo-o znacznika, sadzi się 10—-12 funtów nasienia na mórg 
mafdeburaski, w rzędach odległych od siebie na 18 cali i można 
d z i e n n i e  przy przemianie zaprzęgu, zasadzić 24 morgi.

Do obsługi przytem potrzeba oprócz fornala, dwóch robotni­
ków. Działanie tego siewnika jest bardzo dobre i nadaje się t o
każdego gatunku roli. , . ,

Przyrząd ten zaleca się szczególniej do wszyst ac gospo­
darstw, zajmujących się uprawą buraków, tym sposobem siew ich 
uskutecznia się najtaniej. Koszta siewu na jeden mórg wynoszą 
tvlko 8 sr. gr. (24 kop.), kiedy przy siewie ręcznym do_ 18 sr. gr. 
(54 kop.) dochodzą. Oprócz tak znacznej oszczędnoscp kosztow,

I zasługuje jeszcze na uwagę to, że siew bywa regu amy, ziemia mo­
że być obrobioną wcześniej i łatwiej, a nadto obsypanie dokona- 
nem -końm i. Sposób uprawy ziemi do sadzenia buraków, w bru­
zdach, opisany już był powyżćj. Nasienie wpuszcza się w bruzdy 
i za pomocą bron przykrywa ziemią, stosownie do natury gruntu,



tak grubo, ile potrzeba w danej miejscowości. Korzyści takiego 
postępowania są. następujące: wszystka wilgoć wraz z zawartemi 
w niój materjałami użyźniająeemi, idzie na pożytek burakom. Po­
nieważ woda, rozpuszcza w sobie i prowadzi z sobą najdelikatniej­
sze części ziemi, takowe przeto otaczają roślinkę. Jeżeli poprowa­
dzimy bruzdę, w kierunku od wschodu na zachód, cokolwiek je 
przygłębiając, to młode roślinki znajdą osłonę od ostrego północne­
go wiatru. Ponieważ przez obsypywanie buraków, bruzdy coraz 
bardziej się zasypują, to wtedy tylko buraki zostawałyby całkowite 
w ziemi, gdyby utrudniono im, w ciężkiój glebie, wzrost u boków 
i zapuszczanie się w głębokość. Buraki otrzymują powierzchnię 
gładką, bez bocznych korzeni i odnóg i zawierają obficiej mączkę 
cukrową. Uprawa taka może być prowadzoną tylko na gruntach, 
gdzie woda zaskórna nie staje na przeszkodzie.

Przed pokazaniem się buraków, zaczynają już rosnąć rozmaite 
chwasty, które należy starannie wytępiać, przy obsypywaniu jednak 
należy postępować oględnie, aby nie uszkadzać wschodzących rośli­
nek. Jak tylko buraki doszły do stosownej grubości, a ciepłe de­
szczyki przechodzą, wtedy należy buraki przerywać (przerzedzić), 
tak, aby w każdym miejscu, gdzie zasadzone były buraki, pozosta­
ła tylko jedna roślinka i to najgrubsza. Najlepiej jest wybrać ro­
ślinkę najwięcej rozkrzewioną; — rosnącą ile możności na uboczu, 
którą przytrzymuje się mocno i ostrożnie lewą ręką, a prawą ręką 
wyrywa wszelkie inne roślinki obok rosnące. Dla tego wybiera się 
i pozostawia flancę, będącą z brzegu, aby przy wyrywaniu innycb 
nie uszkodzić korzeni, pozostawić się mającój flancy, poczóm należy 
ziemię nacisnąć. Wreszcie, gdyby w czasie przerywania buraków, 
ziemia była suchą i ścisłą, wtedy zamiast bezpośredniego wyciąga­
nia zbytecznych płonek, należy wydobywać je za pomocą_ od­
powiednio przygotowanego drewienka w kształcie noża; właściwiej 
jest w takim razie wyrzynać nożem albo nożycami, gdyż przez to 
pozostała roślinka najmniej zostaje naruszoną. W e dwa tygodnie 
po takim przerzedzeniu, należy powtórnie buraki przerywać, aby 
roślinki przez nieuwagę pozostawione usunąć.

Obsypywanie buraków jest również tak ważnem jak przery­
wanie. Zaraz po przerywaniu, należy powtórnie obsypać; jednocze­
śnie wypleć zc wszystkiego zielska, z całą starannością. Dopóki 
tylko buraki zostają w polu, nie należy zaniedbywać obsypywania 
i spulchniania, gdyż czynność ta przyczynia się znacznie do powię­
kszenia zbiorów i podniesienia wartości buraków. Dla ułatwienia 
wpływów działalności atmosferycznych i dania możności wciągania 
wilgoci z powietrza, wzruszenie ziemi odbywać się powinno tak 
często, ile razy ziemia się zeskórupi. Szczególnićj po każdym ule- 

,1 „to v,„l.o -,r  w z r u s z e n ia  ziemi. Konie­
cznem jest przynajmniej czterokrotne obsypywanie; częstsze spul­
chnianie ziemi jest korzystniejszem, a wydatki kilkakrotnie się wy­
nagrodzą. Spulchnianie może być tylko uskuteczniane w czasie 
pogody.

Obsypywanie czyli wzruszanie, odbywa się za pomocą ręcznej 
motyki, albo też za pomocą konnego obsypywacza. Wprawdzie 
motyką da się robota wykonać lepiej i dokładniój; ale robota ręczna 
jest daleko kosztowniejsza od konnej, przy zastosowaniu której 
oszczędza się V3 część kosztu. Przy rozszerzonej uprawie buraków, 
należy mieć koniecznie wypielacz i obsypywaćz konny, ale przy tern 
i motyka zawsze powinna być używaną, gdyż ziemia wzruszona rad- 
łem nie może być wzruszoną do koła rośliny ale tylko z dwóch stron.

W  początkach wegetacji buraków, gdzie jeszcze zielsko nie 
wybujało, jeżeli obsypywanie ma być ręczne, używa się motyki, któ 
ra służy do zdrapywania zielska i wzruszenia wierzchniej skorupy 
ziemi. Ponieważ czynność ta musi być często powtarzaną wtedy, 
kiedy jeszcze buraki nie są widzialne wr rzędach, przeto strzedz się 
należy, zbliżania do młodych kiełków. Najwłaściwiej postępuje się 
w tym razie, jeżeli opielanie tym sposobem, na samych rzędach 
wstrzymanem będzie, dopóki młode roślinki nie staną się widocz- 
niejszemi. Nadto robotnik powinien postępować pomiędzy dwoma 
rzędami, a późniój dopiero, kiedy już.rozpoznać można młode ro­
ślinki, robotnik okracza cztery rzędy.

Przy późniejszym obsypywaniu, należy ziemię poruszyć głę­
biej, wzruszając ją  bardziój w kierunku prostopadłym; zeskrobywa- 
nie samo ustaje. Motyki do tego celu używać należy z szerokiem 
ostrzem, należycie stalonem i ciężko obsadzonem, w celu wytępie­
nia zielska głębsze zapuszczającego korzenie. Do późniejszego 
obsypywania używa się motyk spiczastych, w skutek czego, łatwiej 
można wzruszyć ziemię na około rośliny bez jój uszkodzenia.

Kształt motyki jest rzeczą dosyć ważną, ale nadto powinna 
być staloną i ostrą, aby robotę dokonywać lepiój i przy użyciu 
mniejszej siły. Dlą tego przy robotnikach mieć należy zwyczajny 
kamień do toczenia poruszany korbą. Na 40—50 robotników, liczy 
się dwóch parobków do ostrzenia motyk. Jeżeli obsypywanie nie 
uskutecznia się za pomocą narzędzi ręcznych, ale maszynowych, 
wtedy można używać zwyczajnego konnego opielacza, z których 
najkorzystniejszym jest opielacz Salzmindenera, albo Garet’ta, lub 
też Smytha. (d. n.)

K IL K A  S L O W  0  Ż Y W IE N IU  ZW IER ZĄ T  DOMOWYCH.
(rRÓBKA FIZJOLOGU WYŻYWIANIA.) 

napisał 

A le k sa n d e r  T ry ls k i.

( Ciąg dalszy).

Karmienie owiec.

Pomimo żeśmy obszernie dosyć, stosunkowo do rozmiarów, 
jakie pracy tej nadać zamierzyli, traktowali ogólne prawidła 
pasienia, jednakowoż w tym miejscu, zmuszeni będziemy powtarzać 
się nieraz, a to z przyczyny że prawidła owe ulegną pewnym mody­
fikacjom ze względu na różnicę organizmu owczego od bydlęcego.

I  tak pierwszą cechą takowego, jest niepomierna długość ki­
szek, które 25—27 razy długość całego ciała przenoszą. Znamy 
już z poprzedzającego zadania i czynności tego ważnego organu, 
łatwo więc wnioskować, że owca trawi daleko silniej i mniej stra­
wne pokarmy—iż assymiluje więcój części pożywnych, czyli jednem 
słowem, iż zdolną jest zużytkowywać więcej extenzywnej paszy, jak 
słoma naprzykład, że ziarno potrzebuje być szrutowane i t. p.

Drugą właściwością organizmu owcy jest niezwykła gęstość 
krwi, skutkiem czego takowy niezdolny jest przyjmować wiele wo­
dy; wiadomem też jest, iż przy nieco wodnistćj paszy, owce podle­
gają łatwo rozmaitym chorobom, których źródła w rozcieńczeniu 
zbytecznem krwi szukać należy.

Przyrodzonóm owiec pożywieniem jest wprawdzie, tak jak by­
dłu—trawa, atoli te wymagają daleko szlachetniejszych, jój gatun­
ków, tak, że gatunek najwyższy dla bydła, jest najniższym owczych 
traw gatunkiem.

Przeważnie są to delikatne trawki, rosnące na suchych wyży­
nach, słodkie, pożywne choć nie bujne, jak również z tychże lub po­
dobnych gatunków siano. Człowiek atoli umiejący wszystko w po­
trzebie stosować, przyzwyczaił powoli i delikatny owczy organizm 
do zupełnie przeciwnych pokarmów, które jeżeli tylko pewnej nie 
przekraczają granicy, zdrowie i byt zwierząt utrzymują doskonale.

Tu jak i w poprzedzającym rozdziale, przyjmiemy tenże sam 
podział na pasienie letnie i zimowe.

a) Pasienie letnie.

Jeżeli niektórzy z niemieckich autorów i hodowców, zapędza­
ją się za daleko, chcą owce tak jak bydło trzymać latem na stajni, 
to bez względu na to, czy postępowanie takie dla nich byłoby ko- 
rzystnem, potępimy je u nas bezwarunkowo, nawet u owiec opaso­
wych. Owca bowiem, nie daje dochodu w stosunku prostym do 
zadawanój jej paszy, jak krowa— a przy tern jednym z najgłówniej­
szych jej przymiotów, jegt zdolność wyżywiania się tam, gdzie bydlę 
pożywić się nie może. Utrzymanie więc na stajni, byłoby za dro- 
giem, i pozbawiłoby tych właśnie korzyści, jakie ow.ee przeważnie 
przynoszą, t.j. taniości utrzymania, i wyzyskania obfitych pastwisk.

Ale potępiając utrzymanie na stajni, potępiamy też i drugą 
ostateczność—pasanie na samorodnych pastwiskach. Pomijając już 
i stratę gnoju, pastwiska owe najczęściej są niewłaściwe, rosną naniój 
trujące trawy—kwaśne rośliny—często są one za wilgotne i t. d. i t. d.

Rzecz prosta, że tam gdzie jest wygodne ze wszech miar pa­
stwisko, takowe zużytkować należy, jeżeli nie zamienieniem na łąki 
lub pola, to w ostatnim razie spasieniem takowego. W  każdym in­
nym razie, zalecamy pastwisko sztuczne, którego z powodu poży- 
wności i mniej potrzeba i daje rękojmie zdrowia pasących się owiec.

Nie podobna nam tu wdawać się w opisywanie zakładania pa­
stwisk owczych; nadmienimy tylko, że na grunta suche, lekkie, na­
stępujące trawy są najlepsze:

Mórg chełmiński obśiewa się: 2 funt. białej koniczyny, 4 czer­
wonej, 2 funt. żółtej, 12 funt. rajgrasu angielskiego, 12 funt. stokło­
sy miękkiój (bromus mollis), 8 funt. kostrzewy owczej (festica ovina), 
nieco pimpinelli i kminku. Zupełnie lekkie grunta obsiewają się 
białą koniczyną, śmiałkiem pogiętym, kostrzewą owczą i mietliczką 
rozłogową lub owsem złocistym. Należy tylko mieć na uwadze, 
aby siew był dość gęsty—rzadki bowiem, wypala słońce, zagłuszają 
trawy dzikie i chwasty. Rżysko na suchych a żyznych miejscach 
jest bardzo dobróm i zdrowem pastwiskiem. Weckerlin i Grum- 
brecht, choć z różnych powodów, zabraniają paść na świeżym rży­
sku. Pierwszy uważa młode, w cieniu rosnące rośliny za szkodli­
we, które dopiero przez działanie światła i powietrza, pozbywają 
się części wilgoci; drugi chce aby młode roślinki należycie się przed 
spasieniem wzmocniły. I ten i ów ma słuszność za sobą — i te i te 
powody są słuszne, dla tego rżysko przynajmniej tydzień czasu po 
skoszeniu odpocząć winno, zanim się na niem paść zacznie.

Mając już w ten lub ów sposób urządzone letnie dla owiec pa­
stwisko, wypada je odpowiednio wyzyskiwać. W  tym celu po­
dział stosowny jest rzeczą konieczną. I  tak:

1. Jagniętom wyznacza się najbliższe, najgęstsze a zarazem 
najszlachetniejsze pastwisko.

2. Tryki i maciory dostają już nieco dalsze choć niemniej 
żyzne pastwisko.
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3. Ja rlak o m  przeznaczyć można odleglejsze i celniejsze części.
4. Skopy m ogą chodzić daleko a jako ja łow e zadaw alm ają się

i m m j  ZN ako mecT na zupełnie niskich, byle żyznych pastw iskach,
chodzą brak i przeznaczone na wypas. _

W  nasieniu na pastw isku w ogolnosci zachować należy pewną, 
systematyczność, od której nasi zwyczajni owczarze są dalecy.

P otrzeba dobrze wypaść pewną przestrzeń, a następnie prze­
nieść sie na drugą, potem  n a  trzecią tak aby skoro ostatnia się ogo­
łoci naipierwsza już  należycie odrosła. Systematyczność taka zrobi, 
że n igdy  pastwiska brakow ać me będzie.

c) Pasienie zimowe. ')

Jeżeli u  bydła przejście od jednej karm y do drugiej, a tern 
bardziej przejście od zimowej do letniej i odwrotnie, dziać się p o ­
winno powoli, to ostrożność tę  u  owiec w daleko wyższym jeszcze 
stopniu zachować należy. R aptow ne przejścia delikatnem u orga­
nizmowi tych zw ierząt m ogłyby stać się nader szkodliwemi.

Pierw szą rzeczą k tó rą  przy rozpoczynaniu zimowego pasienia 
zrobić należy, je s t rozsegregow anie stada ja k  to już  na latowem  pa­
stw isku zalecaliśmy. Jagn ię ta , m atki, tryki, jarlaki, skopy i braki, 
każden gatunek w osobnej ustaw ia się zagrodzie i inną przeznacza
się dlań paszę. _ .

Jag n ię ta  pasione być m ają najsilniej— w zarodowych ow czar­
niach przew ażnie ziarnem, w innych dobrze sianko wystarcza.

\y  ogólności w arunki jak ie  przy  bydle omówiliśmy, zastoso­
wać m ożna co do owiec, z tą  tylko różnicą, że takowe meco mniej 
p ro teiny  i o wiele więcej suchej w ym agają subs tan cyn _ Umieszczo­
na w końcu tabelka, da dokładniejsze w tej mierze pojęcie.

Poniew aż stosunek produkow anej wełny, me je s t w stosunku 
prostym  do zadawanej paszy, ja k  to ma miejsce z mlekiem u  k r o w 
dojuych, przeto, z wyjątkiem  owczarni zarodowych, zbytkowne utrzy­
manie nie opłaca się; plus paszy bowiem w ytw arza me wełnę, ale pot 
k tó ry  przy m yciu bezużytecznie ginie, T ę jednak  grobie m usimy 
uwagę: że kto ma obfite w wełnę owce, ten lepiej zyw.c je  musi, 
organizm y ich bowiem w yżyw iając większą massę włosa, więcej

Bię W przytoczym y tu -w krótkości rezu lta ty  doświadczeń, uczynio­
nych w E ldenie  przez D -ra  Rohde. (E lden. A rchiw . 1857. I  i I I
str. 53— 74). _ . . . . . .

W ybrano  trzy  partje  skopow rownego w ieku i pasiono takowe 
w następujący sposób od 1 Czerwca 1850 do 1 M aja 1851 r.

I  Orhlziat V33 żywćj w asi wartości siana w koniczynie.
I I  „ 'V20 -  ,. w koniczynie z dodat. 2 fun. makuch. ;

I I I  ,, V23 o ■ ■ o ,, 4 ,. ,,
Strzyżone w dniu 1 Maya 1851 roku, daty:

wełny nic mytej mytej odtłuszczonej sterom
I  O ddział 23 funt. 12 łu t. IG funt. 24 łu t. 10 fun. 2,1 łu t.

I I  „ 29 „ 13 „ 19 „ 24 „ 12 „  11,22 „
I I I  „ 33 „ 2 „ 20 „ 12 „ 14 „ 9,056 „

Że zaś rok przedtem partje te dały wełny myUj:
I  O ddział 14 funt. 7 łut.

II „ 15 „ 11 „
I I I  „ 15 „ 10 „
Plus produkcji wyniósł zatem:

W  oddziale I  2 funt. 17 łut.
„ I I  4 „ 13 u
„ I I I  4 28 „

Czyli silniejsza pasza icyprodukowała:
P rz y  l/o„ żywej w agi 1 funt. 28 łut.

/  \  2 » 11 ”
Po odtłuszczeniu zaś ICO części wełny nieczystej, dały:

I  O ddział 44,715
I I  „ 42,00,,
I I I  „ 43,00,,

Z tego wynika że i/35 żyw. wagi odpowiada tem u co nazyw ają 
paszą u trzym ującą— a przytoczone powiększenie strzyży, jest sku­
tkiem  powiększonej paszy,—bynajm niej nieodpow iadające kosztom, 
czyli, że jeżeli tylko chodzi o wełnę (nie zaś o mięso lub  hodowanie 
rozpłodow ych indyw iduów ) tam  pasza w ilości V35 (lo  V30 ży W- wa_ 
gi zwierzęcia w wartości siana, najzupełniej -wystarcza.

Inaczej rzecz się ma z produkcją mięsa, ta  w prostym  stoi do 
paszy stosunku. A  ponieważ tuczone owce zawsze i wełnę p rodu­
kują, przeto wypada osiągnąć produkcyę tłuszczu, lub wzrost da­
w ać odpow iednią ilość pod  nad  norm ę dla produkcji w ełny przezna­
czoną. N orm a ta podług W eckkerlina  wynosi V2 0 — Vts ży wfij w a­
gi w sianie.

Przystępujem y z kolei do opisania w krótkości surrogatów  iia 
karm ę dla o wiec w zimie służących, oraz przygotow ania odpow ie­
dniego takowych. (d- c- n-)

O KARTOFLACH,
PRZEZ

Józefa Boczyńskiego.
(.Dokończenie— patrz N r .  7 ) .

K ażda prawie okolica ma oddzielny sposób sadzenia kartofli:— 
tam gdzie więksi właściciele n iedbają  o postęp, sposób ten jest nie­
ruchom ą bezmyślnością od w ieku uświęcony — tam zaś gdzie więksi 
posiadacze sąskrzętni i myślący, zmienia się od czasu do czasu 1 p ra ­
wie zawsze ku lepszemu. Przejdę, tu  kilka odrębm ejszych sposo­
bów sadzenia kartofli. I  tak: w n iektórych okolicach piasczystych

') Z umysłu opuściliśmy tu pasienie letnie na stajni, jako dla naszych stosun- 
ków niewłaściwe, nie clicąc przedłużać i tak już przekraczającej rozmiarów, piciwo nc 
granice pracy tej. Czytelnik znajdzie je w każdym mniej więcej dziele wzmiankującem 
lub traktującym o karmieniu inwentarzy w szczególności.

bow saazenia Kanimi. *----  ̂ ,
sadzą kartofle bez żadnej poprzedniej upraw y, w prost na ugorze pod 
s k ib ę - a  to dla tego, jak  utrzym ują rolnicy takich okolic, aby ziemi
n i e  w v s u s z y c — sposób ten zarówno j e s t  praktykow any pizez Miększych
jak i mniejszych właścicieli— dalej następuje zwyczajne bronowanie 
a potóm obsypanie radłem . Tego samego sposoou sadzenia karto 1 

używają w niektórych okolicach Krakow skiego, bez w zględu na ga­
tunek ziemi, czy ona je s t m arglową, gliniastą czy piaszczystą, jednak  
z taką zmianą, że nie czekając aż powschodzą kartofle 1 chwasty, ale 
natychm iast po przyoraniu kartofli pole bronują, gdy zaś kartofle 
pokiełkowały i już są pod samym wierzchem, odorują, biorąc parą 
cali głębiej aby nienaruszyć korzeni. P o  wzejściu kartofli jeszcze 
raz bronują pole dla zniszczenia chwastów i wyrównania, potrzebne^-
o-o dla lepszej obsypki.

- T aka m anipulacja ma dobrą 1 z łą  Stronę — dobrą, zo przez 
odoranie niszczą się absolutnie chwasty, k tó re  zwykle wcześniej 
wschodzą niż kartofle, ziemia przez pow tórne zoranie lepiej się spul­
chnia—i,co najważniejsze, że kiełek przew rócony na doi "wydoby­
wając się teraz do góry  form ują dłuższą łodygę w ziemi, a t a  nastę­
pnie wydaje więcój sznurów, n a  których się w iążą kartofle, -s tro n a  
niedogodna przy  tej m anipulacji jest ta, że przez odoryw anie, karto­
fle nie padają w linijach regularnych  i przez to nic m ogą byc obsy­
pywane płużkiem  ale tylko ręczną m otyką. . . .

D rm n rodzaj sadzenia kartofli je s t ten: że na polu w jesieni 
upraw nenn robią się na wiosnę radełkiem  brózdy 1 g rządk i— 1 sadzą 

! sie kartofle albo w brózdy w których je pokrywa radełko rozorując 
! o-rzędy, albo sadzą się wprost w grzędy. P ierw szego sposobu uży­
w ają na gruntach lekkich, d rugiego na ciężkich. R a gruntach  pia- 

! s c z y stycli taka m anipulacja odpow iadałaby zupełn ie _ celowi, gdyby 
środek od środka grządki by ł odległy przynajm niej 24 cale, a me 
jak się powszechnie dzieje 10 gali -  im bowiem ziemia je s t tó js z a  
t o m  kartofel powinien mieo g r u b a z - c  p u u i o
tom  wydostanie się na wierzch i na światło, bo w tedy zamiast k ł | -  
ba czyli kartofla sznury dałyby łodygę cienką zieloną. Sadzenie 
w grządki ma tę  jedną dobrą stronę na g runtach  ciężkich, ze karto- 

I fel będąc umieszczony w ziemi wyżej jak  spod, me jest przy,w oze- 
! snem sadzeniu wystawiony na zgnicie od w ilg o c i- a  e z drugie, s tro ­
ny na tak zasadzonym polu nie można używać bron a z tąd  łam ać w ieiz-

1 chniei skorupy i wygubiać chwastów— dalój tw ardy m eruszony po- 
! poprzednio spód ziemi przedstaw ia dla grubych
! tofli w ielką trudność zapuszczania się ich w głąb, ztąd  lo lm k p izy  
jtój m anipulacji utraca całą korzyść, jak ąb y  m ógł otrzymać pizez

w czesne^ sadzem e.^  rfldzaj u  gnc1zenia praktykow anego w  okolicach
ziemi K rakow skiej, za dobrą stronę uważam: spulchnienie zicnu 
przez odoranie kartofli i powiększenie łodygi podziem ną, przez pi - 
wrócenie ju ż  uform owanego k iełka wierzchołkiem no 
rodzaj sadzenia ma dobre strony: upraw ę jesienną, k to ia  
zwala wcześnie na wiosnę się wysuszyć 1 ogrzać, 1 b . 1 *. w i l o , o c i  

na wierzchu grządek, przez co są zabezpieczone od z j  J

'rcziś rS ,^
kartofli I W i e L V  wyżej I  i y C ł o b r S  t ° -
radvkalny  " ” p 0.u ,,iy ć  i żb iln o w ać , piwedaplikow ać, p o trz e b a  w je sien i z u u u V1  . j  , ., ć i .nl.n
samą zaś zim ą gęsto zredlić 1 tak  do wiosny pozostawić, bkoio  
iuż spód ziemi na wdosnę rozpuści 1 konie, zwłaszcza na ghnia 
stych gruntach będą mogły wejść na pole bez obawy u g W ;  

i cia należy redlankę drapaczem  poruszyć — co o k ilka a czasem 
1 o ' kilkanaście dni stężenie ziemi przyspieszy; następnie g '  J a v  
gdzieniegdzie b ry łk i ziemi okażą się suche,_ a jest pogoda, u > 
pole można dobrze bronam i uwlec, a ziemia p rzy  bystiyj ]p * 
dzie za dwa lub trzy  dni osuszy się z w ierzchu i ° £ ^ C£ a r t*,fl'  
czetn bez w zględu czy spód je s t jeszcze m okry czj n  • , 9 ,
S i  *  t e n ^ o ś ó b :  J l e t n  k tó rego  odkłftdrńce n » » J 0  do M
cali otwartości, robić rad liny  i w  X A y t t o  p o w tn o  L ć
kartofle na 3 a l e  # . k o  9  1 ,  ( J i  zi«,nli
w ic ,*  nućj zielni aby na środek radlm y na • k a r„ )fc| b 
wierzchniej, osuszonej i ocieplonej, n te d y  zas ■ ,
dzie m iał pod so b , i na

Iro d e lf ie d n ć j ln d b n y  od d r agiei będzie oddalony na
na 20 do 24 cali. T aka szerokość jest koniecznie po trzeb n ą  do 
upraw y kartofli, gdy chcemy zastosować zasady podane przez G ueli- 
c h a - a  jeszcze więcój gdy chcemy korzeniom  kartofli u ła tw ić  za-



puszczanie się w głąb, ja k  to rob ią  w 
O tóż tlla osiągnięcia tego ostatniego celu,

rob ią  w okolicach K rakow skich. I wątpliwości, bo wczesrm sadzenie w ym aga koniecznie dobrego po
uszenia i spulchnienia ziemi, aby ją  pow ietrze m ogło dobrze prze-i osiannesio ceiu, zaraz po zasadzeniu k a r  , — —  - ~t----------  - - . . -  , . -

tofli spulchnia się riem ji w  brósdach, „„zęd sicm  które może każdy nikać, „Jjrm s p o s o b e m  j a k o  c.cpejszc^od = , g r ż e w .a ,  ^  U -
kiego pługa połączonego z mechanicznem  sadzeniem  nie je s t jedyną 
zaletą oszczędność w robocie, ale głów nie przyspieszenie wegetacji k ar-

a czego użyciem  rad ia  nie m ożna
wiejski sztelmach zrobić, bo ono sk łada się z trzech zębów takich
somveh iak sa u drapacza i tak  samo rozstaw ionych, jed en  na . . .
m z o d z i e  a d w a  w  tyle razem  idące, m iędzy sobą odległe 10 do 12 tofli przez prędsze ogrzanie ziemi 
cali, to je s t na szerokość brozdy. N arzędzie to przy zagłębieniu  się I otrzym ać 
a  cale m oże ciao-nąć m ały koń chłopski. Spulchnienie a za mem  M i i i  .
idące-osuszenie i ogrzanie ziemi w brózdach je s t konieczne, bo ja k  może jeszcze byc czynnym —odbyte bowiem /  im p r  

°  ' ■ ’ k ie  spód dla zasadzonych kartofli, i PP. R an i L ilpop , pokazały -  że szajba B .  nie funkc

Mimo tych wszystkich zalet, p łu g  ten w roku  bieżącym  me
oby w fabryce 

k ej o n uje tak  do-
rzchem, I k ładnie  ja k  się spodziewałem  — w yżłobienia bowiem dd  n ie zawsze 

na co ro ln ik  baczną zwracać m usi uw agę, posyłają się p ług i na pole j  chw ytają kart "

zaraz zobaczymy, stanowić ona będzie spód dla zasadzonych 
G dy  kartofle popuszczały k ły  — i te ju ż  są pod samym wierz

J  i   . „ A  i n u n o - o  w r t a v ł « l n .  s i o ,  t l i  11

redliny kartoflam i rozoru ją się tak: środek skiby czyli łopaty  1 zasadzone.
podrzynającej powinien przypadać w środku radliny, 
głęboko, tó je s t o 3 cale głębiej ja k  były  zasadzone

brać ją  6 cali 
kartofle, a od-

.rtofłe a ztąd pole nie by łoby  tytn p ługiem  regu larn ie  
Że jed n ak  cała przeszkoda znajduje się w kształcie sa­

mego kosza, a na właściwy kształt wpaść nie mogę, przeto  pług 
w takim  stanie, w jak im  on dziś jest, przedstaw iam  ziomkom, prosząc,

- - ' - ’ ■ ' kształtu

da się każdym  pługiem , naw et z drew nianą odkładnicą w ykonać— 
potrzeba tylko zwracać uw agę na to aby p łu g  nie szedł za płytko 
i nieuszkadzał korzeni a krój za blizko środka rośliny, bo w teoy 
m ógłby uszkodzić kartofle. Po ukończeniu odoryw ania,now e broz- 
dy m ożna także spulchnić powyżej opisanem narzędziem , gdyż w ła-

kładnica całą dziesięcio-calową poderżniętą skibę przew rócić w b ró - j aby d la  dobra naszego rolnictw a, szukali tego właściwego
zd‘e poprzednio spulchnioną. R obota ta  bardzo je s t p rosta  i łatwo j kosza przy  ktorym by szajba B  m ogła chw ytac rcgu la im c ka i •

“ P i  - i • . i •—  im  i..:... — I D lau ła tw iem aprak tyk i w tym  względzie, d o d a m  tu , ze p i oby z szajną
i koszem m ożna niezależnie od reszty p rzyrządu  wykonyw ać— a na 
szajbę, posłuży stare kolo bez obręczy, na kosz parę łokci deski, * 
więc p róba  nie kosztowna, może się nią zająć każdy  m iłujący dobro 
krajowe. Pierw sza myśl żniw iarki, je s t naszą, także sieczkarni ja ­
kiegoś mieszczanina z Jędrzejow a,—m e w ydoskonaliliśm y obu tych 
myśli, może dla tego, że do tej czynności nie został pow ołany na­
ró d  cały.

W  obec ustalonej już  dziś p raw dy— że pierwsze myśli rzucają  
pojedynczy ludzie, a kształci je , rozwija i doskonali cały n a ró d ,— nie
mogę popełnić tego samego b łędu  — co do sadzarki,_ ja k i popeł-

I n ił Tym ieniecki co do żniw iarki, a mieszczanin Jędrzejow ski co do
sieczkarni. Nie oddali 
oni ziomkom do niań- 
c z e n ia  n a r o d o w e g o  
dziecka — p o c h w y c i l i  
je  obcy i razem  z niem 
przywłaszczyli sobie na­
sze praw a ojcostwa.

d y _______- i .
śnie tą  ziemią będą kartofle obsypywane w przyszłości, 
zniszczeniu chwastów przez odoryw anie nowe razem  
odrosły — m o ż n a  je  broną zniszczyć przed obsypywaniem.

ranie kartofli jest już  takie same ja k  przy  zwyczo

G dyby po 
z kartoflami 

Dalsze 
zwyczaj nem  sa- 

to jest dw ukrotne lub trzykro tne  ich obsypywa-

kartofli może być stosowa-

pielęgnow 
dzeniu w rad liny  
nie płużkiem .

Pow yższa m am pulacja w upraw ie 
ną  na w szystkich gatun­
kach ziemi, n a w e t  n a  
litym  piasku — tylko dl a 
tego ostatniego rodzaju  
z i e m i  odstępy m iędzy 
radlinam i pow inny być 
cokolwiek większe dla 
grubszego o b s y p a n i a  
kartofli, aby sznury na 
k tó rych  się z a w i ą z u j ą  
k łęby , nie w ydostaw ały 
się łatw o na z e w n ą t r z  
ziemi do św iatła i nie 
zam ieniały s ię  przezto
n n  c l o « o  1 o
m iast na kłęby. O d m y ­
wania naw et na najlep­
szym g ru n c ien ie  potrze­
ba  się obawiać, bo po­
ruszenie każdej ziemi, 
b y l e  niesproszkow anie 
je j broną, u ła tw ia po­
w ietrzu ruch  w ew nątrz, 
to zaś osadza w  ziemi 
rosę, k tó ra  ją  odwilżą.
Częste obsypywanie ma 
taki sam s k u t e k ,  więc 
i d la  gruntów  piasezy- 
stych można go często używać.

K artofle są rośliną najważniejszego znaczenia d la naszego ro l­
nictwa, więc nad udoskonaleniem  ich upraw y nietylko sami rolnicy 
ale wT ogólności cały naród  zastanawiać się powinien. T akim  obo­
wiązkiem powodowany, podaję tum ysl sadzeniarki, k tó ra  choć jesz­
cze nie je s t doskonałą, posiada jednak  wszystkie w arunki ku  udo­
skonaleniu. O gólną je j konstrukcję dołączony tu  rysunek  wskazuje.

N a osi żelaznej O osadzone są dwa koła  pociągowe A A  w sze­
rokości 30-u cali, p rzy  nich 2 beleczki i?  po 3 całe grube, na koń­
cach k tórych  znajdują się strzem iona ŻT, utrzym ujące 2 G rądziełe G 
za pośrednictw am  sforzni S ,  W  każdym  grądzielu  osadzony je s t 
p łu g  z odkładnicą umieszczoną w stronę przeciw ną—na końcach zaś 
grąd zieli po jednej czapidze L d ła  kierow ania p ługam i. W  środku osi O 
osadzony je s t bęben czyli szajba B  m ająca w swym obwodzie w y­
drążone dołeczki d, d, d, 2 cale szerokie i tyleż głębokie, i ta  szaj ba 
stanowi zarazem  dno kosza k  napełnionego ’A korca kartofli, to jest 
taką  ilością, jak a  jest po trzebną na  zasadzenie stajowej radliny.

K o ła  A A  i szajba B ,  są stale osadzone na osi O, więc gdy te 
ko ła  przez pociąg zostaną w praw ione w ruch, razem z osią, to  szaj­
ba B ,  także m usi się obracać, a że ona stanowi dno kosza, przeto 
kartofle na niej leżące, wchodzić teraz będą w dołeczki w yżłobione, 
następnie spadać do kory tka K ,  a ztam tąd na ziemię, ja k  to na r y ­
sunku pokazano — dw a pługi, jed en  z odk ładnicą w praw o drugi 
w lewTo, oderznięte skiby składają do siebie i w ten  sposób kartofle 
przysypują.

P a rą  koni, p rzy  rozstaw ionych kartoflach na stoiskach, jed en  
człowiek przy  użyciu tej maszyny, może zasadzić dziennie dwie 
m orgi 300 prętowe.

Że taka maszyna lepiej odpow iada wczesnemu sadzeniu ja k  
rob ien ie  grządek wyżej opisanym  sposobem, to nie podpada żadnej

Stowarzyszenia do 
wyrobu sśra w Ce­

sarstwie.
(D okończenie).

Przykład Tiverskiego 
Ziemstica znalazł naśla­
dowców i iv innych ziem- 
stwach. Tak np. ziemstwo 
p o w i a t o w e  Jarosław ­
skiej gubernii, równie 
pośpieszyło z pom ocą 
dla t y c h  stowarzyszeń. 
D la  n a j  1 e p s z y ch, tak  
zwanych wzorowych sto­
warzyszeń, udziela od­
powiednie nagrody, j e ­
żeli zaś ja k a  pryw atna 

osoba lub tow arzystw o, udzieli kap ita łu  na założenie takiej asocja­
cji, gw aran tu je  mu 10°/o rocznie. Żiemstwo zaś porzęchońskie na­
znaczyło 3 rodzaje nagród . D la pierwszej fabryki w powiecie rs. 
500, dla drugiej 300, dla trzeciej 200. P rócz  tego udzieliło 600 rs. 
dla wryuczenia k ilku  uczni na majstrów.

C entralny  sk ład  hurtow ej sprzedaży sórów, dla w szystkich 
stowarzyszeń w  P etersburgu , o tw arty w 1868 r. prow adził dobre in- 
teresa. P oczątek  oczywiście by ł dość skrom ny, skład ten bowiem 
w r. 1868 sorzedał tow arów  tylko za 5,000 rs., w 1869 r. obrót wzrósł 
do 20,000 rs., w 1870 r. doszedł ju ż  do znacznej cyfry 680,814 rs.
i 35 ’/ 2 kop. t

D o tej pory , W ereszczagin by ł jedynym  pracow nikiem  na 
polu organizacji tych stow arzyszeń, później jednakże usiłow ania 
jego pobudziły  i innych do podobnej pracy. W  Jarosław skiej np. 
gubernii, z rów nym  skutkiem , ja k  W ereszczagin w T w ersk iej, dzia­
łali B łandów  i B iriulew . P ierw szy jeźd z ił także za granicę, wyu­
czył się fabrykacji sera na sposób holenderski i p rzy  pomocy dwóch 
bogatych włościan, założył dwie fabryki w K oprin ie i Pulkinie. 
W łościanie ci złożyli prócz tego po 500 rs. na utworzenie kasy 
pożyczkowej na zakup m leka i po 500 rs. na zakup krów  dla bie­
dnych rolników. F ab ry k ę  zaś samą, po założeniu jej odstąpili sto­
warzyszeniu. B łandów  również m iał na myśli, by o ile można, w y­
kształcić sobie miejscowych m ajstrów  i sam w tym  celu w yuczył 
4-ch uczni fabrykacji sćra. Tenże sam Błandów  założył również 3-cią 
fabrykę w powiecie lubińskim  (Jarosław skiej gubernii) uzyskawszy 
na to odpow iednie fundusze od Ziemstwa. B iriu lew  zaś przy pomo­
cy podobnego zasiłku, w prow adził w życie jedno  stowarźyszenie 
w Nowogrodzkiej gubernii.

W  G ubern ii A rchangielskiej, tą  spraw ą zajął się energicznie 
tamtejszy gubernator Kaczalow, za jego  wpływem zawiązywało się
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się k ilka takich stowarzyszeń G dy więc tyle już  osob zajęło się p ro ­
pagandą i organizacją asocjacyj do wyrobow sera, było już  kwcstją 
palącą, by wynaleźć stanowcze środki na to, by mieć odpowiednią 
liczbę wykwalifikowanych majstrów. P- W ereszczagin obliczał, że 
d la zadosyć uczynienia rodzącym  się potrzebom , konieczną je s t rze­
czą, by co rok wychodziło 25—30 takich m ajstrów . Oczywiście, że 
w takiem  położeniu rzeczy, musiała się zrodzić myśl założenia odpo- 
wiedniej szkoły, k tóraby m ogła wyuczyć tego rzemiosła. Dotychczas 
w praw dzie parę  osób na koszcie różnych Ziemstw uczyło się tej fa­
b rykacji w tym celu, ale Ziemstwa nie osiągnęły z tego żadnych
k o rz y śc i, nic mogąc bowiem zmusić wychowańców swoich, by ci
po skończeniu swej nauki pozostawali w jego  granicach, dla zak łada­
jących się u niego stowarzyszeń nie mogło mieć żądanych sórowni- 
ków. Pomoc zaś jak ą  dawało Tow arzystw o Ekonom iczne była-dość 
słabą, — n a  jego  koszcie do r. 1870 zostawało 6 u uczni rocznie, co 
stanow iło '/4 część cyfry, jak ą  YYereszczagin uważał Za konieczną.
Z tych przeto powodów okazało się, że byłoby najlepiej, gdyby Rząd 
zajął się organizacją tych szkół. Jak o ż  W ereszczagin przedstaw ił 
p rojekt M inistrow i dóbr państwa, w ykazujący zarazem konieczność 
założenia podobnej szkoły w tym  celu. M inister przychylając się do 
tego projektu, polecił W ereszczaginowi wygotować ogólny plan or­
ganizacji tych szkół, środki jak ie  uważa za konieczne do ich utrzym a­
nia i t. d. W  r. 1870 podał tenże ju ż  wypracowany we wszystkich 
szczegółach i ła n , w którym  cały program  nauk mających się udzie­
lać, zam ykał się: 1) by  wychowańców wyuczyć czytać i pisać; 2) że 
oni winni się obeznać w takiej szkole z fabrykacją sera teoretycznie 
i praktycznie; 3) że winni poznać gospodarstwo mleczne we w szy st- , 
kich jego rodzajach. Po przebyciu 6-u miesięcy w szkole, uczniowie | 
p rzysłan i dopiero być winni do fabryk na  p rak tykę , k tóra  rów nież 
m iała trw ać 6-ć miesięcy. P o  ukończeniu obu tych kursów, ucznio- 
wie m ogliby zostawać m ajstram i. W ereszczagin żędał otw arcia zaraz 
2-ch szkół, żądąjąc uposażenia dla nich 25,000 rs. M inister obiecał j

popierać ten projekt. .
W  czasie tym  właśnie, gdy W ereszczagin przedstaw iał swe 

projekta ministrowi, zebrały sic Ziem stwa jarosław skie i tw erskie, 
k tóre  najwięcej do tej p o ry  popierały  ruch tych stowarzyszeń. W c- 
reszczao-in odwiedził oba te zgrom adzenia i wspomniawszy o tych , 
staraniach, jakie obecnie robi u  Rządu, co do założenm  szkół dla 
m ajstrów -serow ników , prosił, by Ziemstwa poparły  jego starania j  
w  m inisterjum . Oba Ziemstwa przystały  chętnie na tę propozycją 
i natychm iast zadecydow ały w ysłać deputatów  do m inistra finansów j 
i dóbr państwa. Jakoż R ząd zgodził się wydawać rocznie po25,000rs. 
p r z e z  la t 6-ć na założenie i u trzym anie dwóch takich szkół. P izy  
tych  szkołach nadto, postanow ił utrzym yw ać 5 u specjalistów, k tó ­
rzy by na żądanie stron in te r e s o w a n y c h ,  tj. t a k  pryw atnych osob j a k  
i stowarzyszeń, mogli się czy to udawać na miejsce d la  informacji 
i k ierow ania zakładem , przygotowywać plany dla m leczarni i seio-
wni i t. d. . , n .

Czynność W ereszczagma me poprzestała jeszcze n a tem , Cho­
dziło m u mianowicie teraz o to, czy nie ma korzystniejszego sposobu wy­
robu sera od szicajcarskiego i holenderskiego. W  roku  1870 w ybrał się i 
więc w podróż do Stanów Zjednoczonych A m eryki Północnej, b y , 
poznać tam tejszą fabrykacją; w A nglii go jed n ak  objaśnili, ze w sku- j  

tek posuchy, am erykańskie zak łady  wcześniej niż zwykle roboty 
zam kną, że więc nie ma tam  poco jechać. Został się więc w A nglii 
i pracow ał w 2-eh fobrykach urządzonych na sposób am erykański. 
P odróż  ta znowu nie była bezow ocną; zbogaeda go w ielom a nowe- 
mi szczegółami, odnoszącemi się do w yrobu sera, a o k tórych  dotąd 
nie w iedział. P rzy tem  przekonał się , że Rossja może^wielo zbywać 
sera za granicę i przyjął też dosyć zamówień. N astępnie dow iódł ra ­
chunkiem , że Rossja może daleko taniej dostarczać sera dla E uropy  
niż A m eryka.

O to jest przebieg całego ruchu  i rozwoju stowarzyszeń do w y­
robu sera w Cesarstw ie. W ereszczagin, zacząwszy tak  skrom nie, 
przełam yw ał wszystkie przeszkody i dziś może się poszczycić owo- j  

ceni swej pracy. Stow arzyszeń tych je s t obecnie 25-ć. Najwięcej ich 
posiada G ubein ja  Jarosław ska,bo  10, Tw erska ma 9, N ow ogrodzka2 
i t. d. Bacząc na kró tk i przeciąg czasu, (gdyż pierwsze p róby  ro z ­
poczęto w r. 1865), nie możemy nie przyznać, że dosyć na tern polu 
zrobiono. W praw dzie liczba tych asocjacyj w stosunku np. do Szwaj- 
cąrji jest jeszcze bardzo m ała, — ale p rzy  poparciu obecnem Rządu, 
niezawodnie się powiększą, — Prognostyków  zresztą stawiać nic 
Potrzebujem y.

. W  zakończeniu wreszcie naszego a rty k u łu , niech nam  wolno 
będzie pow tórzyć z Statkówskim  (M erkury  N r. 52 r. 1870): „że 
przedm iot ten (to je s t powyższe stowarzyszenia), połączony z c h o -, 
wem krów u nas) je s t tak  ważnym, że godzi się pomyśleć o zakłada- l 
n iu  podobnych spólnych serowień za pośrednictwem  stowarzyszeń, | 
ku  czemu tak są już utorowane drogi w Cesarstw ie — idzie tylko ! 
o inicjatyw ę.”

PROJEKT STOWARZYSZENIA
do b u d ow y i u p ow szech n ien ia  p ra k ty czn y ch  i tan ie li m aszyn i narzędzi ro ln iczy ch .

Jed en  z głów nych pow odów  u p adku  rolnictw a naszego, to  
i je s t b rak  kapitału  obrotowego, zw rócił na siebie w tych czasach 
I uw agę powszechną. K w estia ta  poruszana w pism ach perjody- 
! cznycii, wywołała mnóstwo artykułów ', projektów  i kontr-pro je- 
j  któw, podających sposoby zaradzenia złem u, k tóre  nie przebrzm ia­
ły  bez skutku. Znaleźli się ludzie dobrej vroli, na wskazane im  nie­
dostatki rolnictw a krajow ego nie obojętni, k tó rzy  pracę swoją i ka­
p itały  w tym  k ierunku  zużytkować postanowili, i dziś m am y ju ż  
zaw iązek instytucji kredytow ych, k tóre  p rzy  dobrym  kierunku, 
m ogą nie m ałe oddać rolnictw u usługi.

T ak  pom yślny przebieg  tej spraw y, ośmiela _nas do poddania 
pod rozw agę i uznanie ogółu, myśli zawiązania innego stow arzy­
szenia, nie m niej dla ro ln ictw a ważnego, a m ogącego zapewnić ka­
pitalistom  znaczne i pewne korzyści. M ówić tu  L chcemy o stowa­
rzyszeniu do budow y i upowszechnienia dobrych i tanich maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Jeże li wspomniane wyżej instytucje kredytow e rozwijać się 
będą odpowiednio do potrzeb, zapew nią one rolnictw u skuteczną 
pomoc; niędość jed n ak  ułatw ić rolnikowi tani kredyt, potrzeba je ­
szcze dać mu możność właściwego i produkcyjnego użycia kap ita łu , 
inaczej łatwość k redy tu  żadnej roln ictw u nie przyniosłaby ko­
rzyści.

B rak  rąk  dotkliw szym  się u  nas staje z dniem  każdym , a ko­
szta produkcji rolnej od lat k ilku  w zrosły niesłychanie.

D aw niej, w latach nieurodzaju, wysokie ceny produktów , po­
kryw ały  deficyt w dochodzie gospodarza; dziś nieurodzaj, pow odo­
w any u  nas głów nie opóźnieniem  i zaniedbaniem  upraw y, nie w p ły ­
wa na podwyższenie cen, z pow odu, że koleje żelazne ułatw iają do- 

I wóz z oddalonych, a w pom yśniejszyci w arunkach zostających 
J miejscowości. Zachodzi więc konieczna potrzeba zmniejszenia ko- 
I sztów produkcji, przez je j powiększenie z danej przestrzeni, co 
otrzym ać się da jedyn ie  za pom ocą intenzywnój upraw y i użycia 
udoskonalonych narzędzi, a zarazem  zastąpienia, w czem można, 
maszynami rąk  ludzkich, k tó rych  użycie zdw oić natom iast po trze­
ba w tych robotach, w których się one m aszynam i zastąpić nie. 
dadzą.

Zbytecznóm zdaje nam  się dowodzić, że bez dobrego p ługa 
nie ma dobrej upraw y, — że użycie extrypatorow , skaryfikatorów , 
pogłebiaczy i,w alców , łntwićj i p rę iW j rln r c ln  prow adzi, sm iżę li 
samo kilkakrotne oranie, że siew niki szerokorzutne i rzędow e nie- 
tylko dokładniej od ręk i sieją, ale i ziarno oszczędzają, —- że^żni- 
w iarki i kosiarki czynią nas niezależnem i od łaski robotnika i po-

I g o d y ,  że jedne  grabie konne, p rzy  w spółdziałaniu  p rze trzą-
sacza, kilkudziesięciu robotników  zastępują,— że nakoniec m łocar- 
nie konne lepiej, spieszniej i ja n ie j  od cepów, a parow e i w odne le­
piej od konnych młócą.

Są to rzeczy powszechnie w iadom e i uznane, pomimo to je ­
dnak, gospodarstw a nasze w ogóle tak są źle w maszyny i na jp ro ­
stsze naw et narzędzia rolnicze zaopatrzone, że każdy  ro lnik  p ra -  , 
gnący podnieść gospodarstw o swoje i produkcję  rolną, zmuszony 
będzie część przeznaczonego na to funduszu, użyć na pom nożenie 
i polepszenie swych narzędzi p racy . C hodzi więc o to, aby dopeł­
nienie tego nakładu, uczynić ja k  najkorzystniejszćm  i ja k  najm niej 
zawodnem.

Dziś nabyciu narzędzi rolniczych tow arzyszą nie m ałe tru ­
dności, z odstręczającem i niepowodzeniam i połączone. M aszyny 
i narzędzia rolnicze sprzedają się głów nie w Yv arszawie i niewielu 

I miejscowościach, gdzie pow stały mało w arsztaty fabryczne,—łatwość 
| więc nabycia m ają tylko rolnicy zam ieszkujący w bliskości W ar­
szawy, lub w miejscowościach koleją żelazną z n ią połączonych.

Zupełny b rak  stacji doświadczalnych sprawia, że ro ln icy  n i­
gdzie pic m ają sposobności w idzenia ulepszonych narzędzi w uży­
ciu, nie m ogą tern samem ani prześw iadczyć się o korzyściach z ich 
zastosowania wynikających, ani obeznać się z niemi, jeżeli więc kto 
nabędzie w ypadkiem  jak ie  narzędzie, nie um ie należycie go zasto­
sować i kończy się pozostawieniem  go w bezczynności. Najlepszej 
naw et konstrukcji maszyna, p rzy  nieum iejętnem  z n ią  obchodzeniu 
sie, nie może oddać żądanych usług, i u ledz musi zepsuciu, zkąd 
powstaje niezadowolenie z fabryk  i ogólne zniechęcenie, ku za­
prow adzeniu maszyn i ulepszonych narzędzi.

G łównym jed n ak  pow odem  nieupow szechnienia się u nas m a­
szyn i ulepszonych narzędzi rolniczych je s t bardzo zaniedbana b u ­
dowa i nadzwyczaj w ysoka cena.

Sprowadzone do nas w bardzo małej ilości maszyny ang ie l­
skie, w ynagradzają po części wysoką swą cenę dokładnością i trw a ­
łością budowy, — korzystniej bowiem jest nabyć maszynę droższą, 
ale praktyczną i trw ałą , aniżeli tańszą, ale niedbale i słabo zbu­
dowaną. • i i • i

Różnica m iędzy dokładnością budow y maszyn angielskich
od budow anych na kontynencie je s t wielka, ale różnica m iędzy tem i 
ostatniem i, to je s t głównie niemieckiemi, a u  nas budow anem i, je s t 
jeszcze większa, tak że nasze z angielskiem i w żadne ju ż  iść nie 
m ogą porównanie.
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Pom im o jed n ak  dokładności maszyn angielskich, sprow adza­
nia ich do nas za korzystne uważać nie można, z powodu, że k o ­
szta sprow adzenia i komissowego wysoką ̂ już ich cenę jeszcze p o ­
dnoszą, a nakoniec, że w razie uszkodzenia jakiejkolw iek części 
składow ćj maszyny, dorobienie je j na miejscu je s t bardzo trudnem , 
a  sprowadzenie części pojedynczych wiele kosztu i czasu wymaga, j  

M ożnaby w praw dzie sprow adzić od razu  części zapasowe nabyw a­
jąc  maszynę, ale n igdy  wiedzieć nie można, k tó ra  część najpierw  
ulegnie zepsuciu, a niepodobna znowu sprow adzać podwójnego 
kom pletu maszyn.

P ók i narzędzie stoi w fabryce, pomalowaniem i formą zewnę­
trzn ą  przypom ina pierw ow zór, ale proszę p rzypatrzeć mu się bliżej, 
a zaraz znaleźć m ożna mnóstwo niedokładności,—przy wprowadze­
n iu  zaś nabytej maszyny w ruch na miejscu, kowal w iejski musi 
praw ie zawsze pojedyncze je j części dopiłowywać, dopasowywać, 
jednem  słowem napraw iać niedokładności fabrycznego wykończe­
nia. T ylko więc dobrze z użyciem  maszyn oznajm iony gospodarz, 
m ający zdolnych m ajstrów  pod ręką, może się takiem i niedokładne- 
mi maszynami posługiw ać, poprawiając co chwila okazujące się 
w  ich konstrukcji b łędy.

Że nasze fabryki m ogłyby w yrabiać dobre m aszyny rolnicze | 
n ie w ątpim y bynajm niej, ale dotąd zdają się one uw ażać dział ten 
za mniej ważny i nie zw racają uw agi na dobroć m ateijałów , a szcze-1 
gó ln itj na dokładne składanie maszyn rolniczych, k tó re  więcej ja k  
m aszyny przemysłowe, będąc narażone na działanie szkodłiw  ych 
wpływ ów  w śród których pracują , większej jeszcze ja k  tam te po- \ 
trzebują dokładności.

V>r cenie za to m aszyny nasze nie ustępują bynajm niej angiel­
skim. W eźm y jako  p rzyk ład  na poparcie naszego tw ierdzenia, j e ­
dno z najprostszych, najm niej skom plikow anych i najtańszych na- j 
rzędzi, dla tem  łatw iejszego ocenienia, o ile jego wartość re a ln a ,; 
niedochodzi nałożonej nań ceny. Spychacz do siana, j e s t to z w y - j  
czajna drab inka drew niana, z trzech części złożona: na lok. 1 cali: 
20 szeroka, średnia je j część ma łokci 3 cali 19 długości, dwie bo­
czne po łok, 1 cali 13 każda. T e  trzy  c z ę ś c i  drabiny  połączone są 
z sobą zawiasami żelaznemi, i opatrzone dwom a hakam i do orczy­
ków. Całe narzędzie waży funt. 160, a kosztuje rs. 15- W artość j e ­
go rzeczyw ista dziesięciu rub li nie wynosi. Cena stosunkowa na- j 
rzędzi i m aszyn bardziej skom plikowanych, bynajm niój niższą nie 
jes t, tylko że ocenienie podobne realnej ich wartości, trudhiejszem  
je s t tak  z pow odu bardziej złożonej budowy, ja k  i różnorodności 
uży tych  m ateijałów . j

C eny w szystkich innych maszyn i narzędzi, w m iarę ja k  s ię  
ime biu<u;<y Ttptmasetlmiirjąj ulegają' ciągłem u obniżaniu, ja k  na- 
przyk ład  cena m aszyn do szycia i t. p ., tym czasem  m aszyny i narzę- j 

dzia rolnicze pozostają w  ciągłem  statu  quo, tak  co do ich dobroci, 
ja k  i ceny. P łu g i, m łocarnie i sieczkarnie, pomimo znacznego ich 
upowszechnienia, nie są dziś ani tańsze ani lepsze, jak  by ły  przed 
dziesięciu laty.

O  ile m ały popy t na m aszyny rolnicze m usi koniecznie na 
podwyższenie ich ceny wpływ ać, o tyle nawzajem wysoka c en a ,! 
tam uje ich upowszechnienie. Zaradzić złem u nie da się tu  inaćzej, j 

ja k  przez obniżenie ceny maszyn, k tó re  na korzyść fabrykantów  
obrócić się musi, powodując większy odbyt.

Dziś k iedy każdy ro ln ik  czuje niedokładność praktykow anej J 
d o tąd  upraw y i konieczność je j ulepszenia, nie ma wątpliwości, że [ 
byleby m u dano możność 'taniego i łatw ego nabycia służących ku  i  

tem u narzędzi, byleby zdołano przekonać go, że nabyte przez nie- j 
go m aszyny pracow ać będą z korzyścią, nie zaw aha się z ich na­
byciem, a w tedy odbyt na m aszyny stokroć przew yższy dzisiejsze j 
zapotrzebow ania, a to tem  pewniój, że za p rzykładem  większych 
w łaścicieli, pó jdą niezawodnie w łościanie, u  k tó rych  dziś jeszcze 
pomimo zamożności, dobry p ług , drapacz lub sieczkarnia rzadko 
w idzieć się dają.

Z uw agi więc tak  na dotychczasową wysoką cenę maszyn, ja k  j 
i na nieuniknioną konieczność ogólnego ich upowszechnienia, wnio- i  

skować należy, że stowarzyszenie którego m yśl podajem y, choćby ! 
obniżyło cenę swych maszyn, dałoby akcjonarjuszom  znaczne i pe­
wne korzyści. K ładziem y na to nacisk, gdyż ja k  bardzo słusznie j  

pow iedział niedawno jeden  z naszych pisarzy rolniczych: „Pośw ię­
cenie aż do obojętności n a  straty , nie m ogąc być trw ałe, je s t b łę ­
dem  ekonomicznym i chybia celu. *)

D la  tego to, jeżeli stowarzyszenie podobne, przynieść m a ro l­
n ictw u pomoc tak  pożądaną, musi ono przedew szystkiem  zapewnić 
sobie um iarkow any, ale pew ny zysk, bez czego na jego trw ałe dzia­
łanie liczyćby nie można.

G dyby  wyrabiano w egzystujących w kra ju  fabrykach dobre 
i tanie m aszyny i narzędzia rolnicze, dostateeznem  byłoby dla ich 
upowszechnienia, zawiązanie prow incjonalnych stowarzyszeń inwen­
tarskich na w zór istniejących we F ran c ji Societh da matiriel agri- 
cole, k tórych  zadaniem  je s t nabyw anie i sprowadzanie najlepszych 
m aszyn i narzędzi, w ysyłanie ich na konkursa i wystawy i odprze­
daw anie lub  w ynajm ow anie bez żadnego dla tow arzystw a zysku, ze 
wszelkiemi możliwem i ułatw ieniam i co do w ypłat, słowem, ja k  naj­

*) P. J. B. Kogojski „Gazeta Iłolnicza” Nr. 3.

większe upowszechnienie ulepszonych maszyn i narzędzi. Zaw ią­
zanie jednak  u  nas tak ich  towarzystw, wiele napotkałoby tru d n o ­
ści i nie prow adziłoby do celu, ponieważ natrafiłyby one na te sa­
me co i ro ln ik  pojedynczy trudności, a mianowicie nie m iałyby 
gdzie nabyw ać dobrych i tanich narzędzi.

D la zaradzenia więc tem u niedostatkowi, k tó ry  rolnikom  do­
tkliw ie czuć się daje i wszelki postęp opóźnia, a bez usunięcia k tó ­
rego naw et dostareżenie ro lnictw u kapita łu  obrotow ego bezowo- 
cnem pozostaćby musiało, najwłaściwszem  się zdaje, zawiązanie 
stowarzyszenia do budow y i upow szechnienia praktycznych trw a­
łych  i tan ich  m aszyn i narzędzi rolniczych, a to przez założenie 
w W arszaw ie nowej fabryki, lub  też wejście z odpowiednim  kapi­
tałem  do której z egzystujących ju ż  fabryk i zorganizowanie jej 
w ten  sposób, aby w yrób m aszyn i narzędzi rolniczych był g łó ­
wnym je j celem i aby takow e sprzedaw ane były  po cenie kosztu, 
plus w spom niany wyżej procent d la  stowarzyszonych, k tó ry  przy 
największym  naw et rozwoju i pow odzeniu fabryki, pozostaćby -wi­
nien zawsze równie um iarkow anym  ja k  w chwili założenia onćj.

Stowarzyszenie wspomnione doszłoby niezawodnie w krótkim  
czasie, do znakomitego rozwoju działalności, a najwłaściwszemu ku 
tem u środkam i byłyby:

1-o. Budować maszyny i narzędzia rolnicze tylko podług naj­
lepszych, w ypróbow anych za praktyczne modeli, — budować m o­
cno, sprzedaw ać tanio.

2-o. U r z ą d z i ć  fiłje fabryczne, do napraw y m aszyn i narzędzi 
z głównej fabryki pochodzących.

3-o. U rządzić składy prowincjonalne po m iastach.
4-o. U r z ą d z i ć  składy pom niejszych maszyn i narzędzi ro ln i­

czych, głów nie do upraw y roli i sprzętu  służących, po wsiach, 
w m ajątkach dobrze zagospodarowanych, przy większych arterjach  
kom m unikacyjnych położonych. Sk łady  podobne m iałyby nad 
miejskiemi tę  praktyczną wyższość, że tu  m ający chęć kupna, m ogli 
by każdego czasu w idzieć żądane narzędzia w użyciu. Po roku  lub 
dwóch latach, k iedyby  ju ż  potrzeby rolników, w prom ieniu kilko- 
m ilowym  od takiego składu zaspokojonemi były, można by prze­
nieść go dalej, o mil kilka lub  kilkanaście. P rzeprow adzenie umów 
z właścicielami ziemskiemi, co do przyjm ow ania na skład na­
rzędzi, nie przedstaw iało by  zdaje się w ielkich trudności.

5-o. U rządzać raz na ro k  w każdej G ubernji, w  jednym  z po ­
dobnych składów  wiejskich, generalną próbę maszyn i narzędzi, 
podczas k tórej ro ln icy  ze stron dalszych m ieliby sposobność w i­
dzieć t a k o w e  w działaniu, porów nyw ać je  m iędzy sobą, należyty 
zrobić w ybór i poczynić obstalunki.

6-o. W ynajm ować większe m aszyny, ja k  m łocarnie parowe, 
żniw iarki, kosiarki, a z czasem i p ług i parowe. _

’ 7~o. Zaprow adzić wszelkie możebne ułatw ienia i dogodności, 
co do w ypłat należności za maszyny i narzędzia.

8-o. W ydaw ać rozumowane cenniki, objaśniające nabyw ców  
o sposobie użycia, zaletach i w adach maszyny lub narzędzia.

Sądzim y, że w iększa część rolników , dzieli przekonanie na­
sze, co do n iedostatku odpowiednich- obecnym wym aganiom  go­
spodarstw a m aszyn i narzędzi rolniczych, oraz co do konieczności 
zaradzenia tem u, samo zaś rozwinięcie myśli naszej, m ianowicie co 
do sposobów zawiązania stowarzyszenia, założenia nowej fabryki, 
lub nabycia i zreorganizow ania której z już  istniejących, .pozosta­
w iam y ludziom  lepiej obeznanym  z częścią finansową podobnego 
przedsięwzięcia, nam chodziło tylko o zaznaczenie tej potrzeby, 
zwrócenie nań  uw agi i wskazanie ludziom  posiadającym  kapita ły , 
intelligencję i p ragnien ie  dobra ogólnego, jakim  sposobem, przy  
zapew nieniu sobie należytego procentu  od _ uczynionego w kładu, 
oddaćby mogli rolnictw u krajow em u w ielką i doniosłą usługę.

Władysław Źednik.

KORESPONDENCYA.
Barcikowo, 13 Lutego 1872.

Szczerze nas obchodzi pojawienie się „T y g o d n ik a .11, W iem y 
że z książki w ydrukow anej, z najlepszego p rog ram u  czasopisma, 
ani ze wszystkich pism perjodycznych nie w ypłynie bezpośrednio 
d la  k ra ju  i ro ln ictw a naszego pom yślność i bogactwo, ale bar­
dziej może, niżeli ogół, cenimy i w ierzym  we wpływ  teorji, nau­
ki, lite ra tu ry , na  zaw ód nasz p rak tyczny  i jego_ postęp. Czaso­
pism o rolnicze ma nadto, w ięcej u  nas niż gdzieindziej—a więcój 
przez b rak  jakiegokolw iek "innego ogniska, punktu  zbornego, 
prostego wreszcie środka adresow ego— zadanie skupiania, zazna­
jam ian ia  z sobą sił rozrzuconych, często się szukających,—dla 
tego dbałą  powinna być powszechność nasza o organ, dbałem  
pismo o swoją wartość i użyteczność, od której los jego  zawisł. 
N owonarodzonem u dziecku należy się opieka rodziców, pierw szy 
raz w dom w stępującem u gościowi radość, nowemu pismu, dobre 
przyjęcie i poparcie publiczności.

P o  tąkich  uw agach dla ogółu i takiej ogólnikowej przestro­
dze dla pisma, nie bez zw iązku z tem co dalej powiemy, zanim 
przystąpim y do głów nego przedm iotu w tym  artykule  nas za j­
m ującego, jeszcze bez zastrzeżeń i uw ag przedw stępnych się nie
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obejdzie. Od nas ziemian słusznie wymaga pismo gościnności; 
wprawdzie przekonanie o potrzebie specjalnych pism nowych, 
zwłaszcza organu rolniczego, jest między nami tak ogólnem, że 
zdawałoby się, iż tylko pismu samemu pozostaje wypełnianie obo­
wiązków względem* nas, jednakowoż nam, i to nam najpierwej, 
wypada niezostawiaó własnym wysileniom,^ mozołowi i stracie cza­
su pisma, którego potrzebę dla swojego i kraju interesu czuje­
my tak dobrze, ale życzliwie a czynnie z pierwszego zaraz k ro ­
ku wmieszać się w jego egzystencją, by rozwój jego szedł po my­
śli naszej, byśmy mu w przyszłości sprawiedliwe wymagania 
i sprawiedliwsze zarzuty stawiać mogli. Ile tedy nam zostaje do 
zrobienia dla pisma, sami siebie zapytajmy—jak znów pojmuje­
my tę spójnię, wzajemne obowiązki, co według nas, stanowi za­
lety, wartość i niedostatki, a zarazem jakie są słuszne wymogi 
pisma, będziemy mieli nieraz sposobność w szczegółowych wy­
padkach obszernie wytłumaczyć,—i nie dalej jak do przyszłej 
korrespondencji, rozwinięcie tych przekonań odkładamy. Dziś, 
na początek, mówmy szczerze, jasno i wyraźnie czego się po ,,Ty- 
godniku** spodziewamy, co wnim mieć chcemy; nie zostawiajmy, 
wszyscy, mniej czy więcej do pióra uzdolnieni, instynktowi redak­
cji, przeczuciom ani długiemu badaniu naszych potrzeb, gwałtu 
krzyczących; prędkie poznanie z niemi redakcji leży na nas sa­
mych i w naszym jest interesie, wreszcie tym tylko sposobem 
ustali się cały nasz stosunek z pismem, opinja o nim, utrwali 
jego stanowisko i podstawa materjalna. Jeśli tylko dosyć mamy 
sił moralnych i podstaw naukowych, jeśli świat nasz rolniczy 
wart jest pożądanej od dziennika pracy, i pracę taką rzetelnego 
dla siebie użytku ogólnie ocenić, a trudności i usterki początko­
we własnem współdziałaniem usunąć lub sprostować _ potrafi, na­
tenczas sądzimy, organ spełniać będzie swoje zadanie względom 
nas, i zarazem riie będzie miał powodu uskarżać się na oboję- 
jętność i pozostawienie go wolnemu dorabianiu się opinii, którą 
jako w znacznej części własnej kreacji, powinien u nas znaleść 
niejako gotową.- Nie dajmy mu uciekać się do sztucznych, przez 
dziennikarstwo już zużytych, dróg i środków, które tak powa­
żnemu, jak nasz organ rolniczy pismu, wcale nie przystoi—nie­
chaj reklama nie interesom własnym wydawnictwa, jak  tego ży­
wy przykład ciągle mamy na oczach, ale interesom publiczności 
obsługuje, i w rozwinięciu tego właśnie działu upatrując swoją 
a zarazem rolniczego życia korzyść główną i rozwój, niech re ­
klamy i anonsa zapełniają pismo dla dobra i postępu pod każdym 
względem stron obydwóch.

Takiego porozumienia się naszego z pismem, takiego bra­
terskiego z nim sojuszu warunkiem pierwszym i nieodzownym, 
jest, jak  to już rzekliśmy, szczerość zupełna, wypowiadanie sobie 
prawdy na oczy. Na dowód, że zasady nasze nie są prostem 'słów 
wylewem bez przyczyn i celu, że zasady bezpośrednio w życie 
i czyn staramy się wprowadzać, zwłaszcza gdy chodzi o dobro 
dziennika, a więc o publiczne dobro, przechodzimy do zapowie­
dzianej drugiej części korrespondencji.

Zaledwie dotąd pierwsze numera „Tygodnika*1 doszły tuw  głę­
bokiej prowincji rąk naszych. W nioskując z nich, jako z prób 
pierwszych, którym  wydawnictwo zwykle większą poświęcić winno 
staranność, uderzeni zostaliśmy niedoborem małym przedmiotów 
traktowanych, bo owszem całość robi dobre wrażenie, artykuły 
są liczne, różnorodnej i żywotnej ti-eści, i wcale dokładnie obrobio­
ne, aie spostrzeże każdy z rzeczą obznajmiony chociażby tylko po 
wierzchu, że na niektóre z nich redakcja nie dosyć pilną zwróciła 
uwagę. Jużto zaprzeczyć trudno, że przedmioty potrącające o za­
sady ściśle naukowe, ściśle a nienowi erzehofvnie wykładane być 
muszą i gdzie bowiem przychodzą do pojmowania lub próby, 
obliczenia ekonomiczn e albo wreszcie czysta nauka, sam już^ czytel­
nik ma wielkie prawo być wymagającym, i chociaż dziennik z na­
tury swojej nic dopuszcza wykładu wyczerpującego, to jednak zby­
wać go ani można ani wypada pozorem cyfr lub obliczeń, niewspar- 
temi na nauce ścisłej teorjami albo ogólnikowem przywodzeniem 
przykładu bez wagi w ręku. Należy przejąć się tu tern przekona­
niem, że zasady ogólne, któremi się przy próbach prawdziwych kie­
rujemy, są powszechnie znane, a jeśli się znajdują zamącone o nich 
Pojęcia, o ile niepodobna jes t perjodycznym pismom, i nikt tej od 
nich nie żąda, by starczyły za katedry, laboratorja i pola doświad­
czalne, o tyle obowiązkiem ich jest właśnie prawie wyłącznym ta­
kie pojęcia rozjaśniać, dając właściwe wskazówki i odsyłacze, 
a Py^ywodząc istotne rezultaty na oczy nieświadomych. Tego zaś 
całkiem zaniechano w artykule 1-go numeru Tyg. „o kartoflach,“ 
a podobnym do niego jest w 2-gim numerze „o literaturze rolni- 
ęz.eJ tylko że ten ostatni z natury swojej dozwala na niedokładność 
lu 3 przesady, za które już tylko sam autor, jako za zdanie indywi­
dualne, odpowiada.

Mąjsamprzód tedy spotykamy się w artykule o kartoflach 
z ustępem poczynającym się od wyrazów „dobroć gatunkowa kar­
tofli,“ a kończącym się zdaniem: „ilość plonów kartofli zależną jest 
od gatunku ziemi, bo budowa tkanki komórkowej i sam proces wy­
twarzania się̂  mączki, mogą się odbywać tylko przy obecności pier­
wiastków mineralnych, a te znajdują się przeważnie w ziemi.** Co 
w tym małym ustępie nagromadzeń, zamięszania i sprzeczności! Co 
niekarnosci naukowej i myślowej, a co bezpotrzebnego błyskania rze­

czami, których nauka domyślać się nie ma obowiązku, i które też 
widocznie ani z wiadomości zasłyszanej, ani ze studjów ani z prze­
konania autora nic płyną. W  wyszukiwaniu przyczyn dobrego plo­
nowania i otrzymywania dobrych gatunków kartofli, widzimy pomi­
niętą głęboką uprawę, stan nawozowy roli i samo nasienie. Tym­
czasem po raz pierwszy dowiadujemy się zdumieni, że z gliny otrzy­
mać można kartofle równie mączyste jak z piasku, że mączka ma się wy­
rabiać z pierwiastków ziemi dla tego, że jej części składowe są orga­
niczne a więc, zdaje nam się, dostarczane przez atmosferę, próchni­
cę, i nawóz, to znow że tkanka komórkowata i proces wytwarzania 
się mączki, a więc jakość wpływa na ilość, bo mączka ma się wy­
rabiać tylko przy obecności pierwiastków mineralnych, niby kartofle 

! więcej niż inne rośliny do bujnego wzrostu potrzebują wszystkich 
pierwiastków, jakie w nich znajdujemy. Raz tedy krochmal wyra­
bia się wprost z pierwiastków mineralnych, drugi raz tylko przy 
ich obecności, raz jakość zależna od tych pierwiastków, drugi raz 

J  ilość, a jedno i drugie twierdzenie każe się zastanawiać nad skła­
dem chemicznym kartofla dawno dokładnie rozebranego, nad budo­
wą tkanki komórkowatej mikroskopową, wreszcie nad procesem 
wytwarzania się mączki, momentem wcale jeszcze dla badań nie- 

! przystępnym, o ile wiemy, a mieliśmy sposobność świeżo z rzeczą 
tą dosyć dokładnie się zaznajomić. W  ogóle jest tu obdarzanie czy- 

j  tełnika własnemi domniemaniami nieuporządkowanemi, nawet bez 
i łoicznego ciągu w wywodzie, gdyby już miały podstawę ścisłą 
naukową.

Ażeby nie poświęcać zbyt wiele miejsca prostej krytyce nu- 
| żącej, ale uwagi swoje kierować ku dobru dziennika i czytających 
| go, przejdę jeszcze pobieżnie dalszy ciąg artykułu o kartoflach.

Kwestją dla uzdolnionych czy nieuzclolnionych rolników arcy- 
ważną jest dochodzenie sposobem praktycznym ilości krochmalu 

| w kartoflach. Niechąjże kto za pomocą podanego w tymże samym 
i artykule sposobu dojdzie procentu krochmalu. Toż przecie procent,
| to pewne odsetki od stu funtów wagi, a kartofli wcale autor nie 
; waży!

Oprócz żywotnej zawsze tej kwestji procentowej krochmalu, 
w ten sposób wyjaśnianej, następują dalej poglądy na reformę go­
rzelni o ile te reformy od nas są zawisłe. Przedmiot jest najwyższej 
wagi i ciekawy dla kraju całego. Otóż mamy przed sobą propozy- 

! cją^ zamieniania wszystkich małych gorzelni na mączkowanie.
; Krochmal sprzedawany gorzelniom większym przez mniejsze, ma 
j znaczne'stronom zapewnić zyski. Być bardzo może,—przyznajemy 
I nawet zupełnie, że prawdopobnie myśl jest nader szczęśliwą, tylko 
autor przemilczał całkiem o cenach targowych, o tem co gorzelnie 

; płacić będą za mączkę, by same zysk czysty otrzymy vvaly 1 Jaki 
! koszt przypadnie dla jej producentów. O zasadach przerabiania 
l krochmalu na okowitę nic nic wiemy, nic też nie mówim, ale zdanie 
co do paszy otrzymywanej w krochmalniach jest błędne najzupełniej. 
Odpadki z nich mają być lepsze niż wywar, a tymczasem dotąd 

| wywar był i jest najdrogoećnniejszą z pasz intensywnych, a o poró­
wnaniu go z małowartemi i często szkodliwemi odpadkami, będą- 
cemi słabą stroną mączkarń tak kartoflowych jak  i pszenicznych, 
mowy być nie może. Wszystko inne więcej jest do przebaczenia niż 
ta wersja o paszy, o której takie czytamy, widocznie na własną za- 
ryzykowane rękę, twierdzenie: „Przerabianie kartofli na mączkę 
uwolni rolnika od przykrej dla niego kontroli—pozwoli posiada­
czom lichych gatunków rywalizować z posiadaczami dobrych ga­
tunków'—bo pasza, jaką otrzyma dla inwentarza przy takiej mani­
pulacji, powróci mu koszta, a mączka będzie już czystym jego zy­
skiem.“ Więc chyba kartofle wcale na paszę niezdatne! Gdy już 

j  autor do końca pomija wzgląd na ceny targowe i koszta fabrykacji,
| tak ostatnich dwóch wierszach reasumuje swoje rady o zamianie 
I gorzelni na mączkarnie: „małe gorzelnie nie mogą myśleć o przeisto- 
| czeniu się na fabryki mączki kartoflanej, gdyż nie miałyby dla swe- 
! go fabrykatu punktu zbycia.**

Zbyt może rozwlekle zajęliśmy s ię  tym rozbiorem, ale uważa­
liśmy go za pilny nasz obowiązek, i zdaje ̂  nam się, że term uwaga- 
mi wchodzimy w myśl redakcji jak  również tych wszystkich, któ- 

i rych powaga i rozwój pisma obchodzi. Dwa bowiem tylko mogą 
być r o d z a j e  czytelników „Tygodnika**, który nie będąc czasopismem 

| politycznein ani literackiem, wpada w ręce wyłącznie tym ludziom,
| co z rolnictwem związani są interesem. Podział jest bardzo zwy- 
I  czajny: pierwszym rodzajem są rolnicy teoretycy, drugim praktycy. 
Ci co teorją się zajmują, nie zawsze stoją na wysokości nauk ści­
słych ołębszych, stanowiących podstawę umiejętności rolniczej, 
przecież tak u nas jak  gdziekolwiekindziej jest wielu bardzo zie­
mian, dla których stanowisko, z jakiego nauka rolnicza stosowana 
występuje nie jest obce, ale owszem kwestje wszystkie są dla nich 
przystępne, a pomysły dostępne—dla takich, gdy od dziennika żą­
dać nie możemy wykładów systematycznych, pismo powinno być dro-
goskazem na pewnych punktach dróg wyrobionych gdzieindziej. Tym 
sposobem traktowane przedmioty znajdą swoją doniosłość i odpo- 
wiedniość i dla drugiej części czytelników, praktyków, często nie­
mniej od pierwszych światłych, których bardziej może niż tamtych 
lekcewrażyć nie można — bardziej bowiem dla nich do gruntu  rze­
czy schodzić potrzeba, do ostatniego wszystkich kwestyj rolniczych 
wyrazu, do wyrachowań ścisłych, do cyfr i korzyści z gospodarstwa 
płynących. ~Wypada zatem literatom  na naszem polu z naszym



światem rolniczym, rachować się więcej, niżeli z pozoru się wy­
daje,—i ilekolwiek i cokolwiek mamy do zarzucenia stanowi gospo­
darstwa w kraju, ani literatury rolniczej bogatą tern mniej zupełną, 
ani gospodarstw naszych dokoła się dźwigających całkiem lichemi, 
ani ogółu ziemian nieukami i’obić nie można—a to wszystko napo­
tykam y w dalszym artykule o literaturze. ')

Ignacy Marchwiński.

1AD010SCI I
Przyczynek do gorzelnictwa.

— Każdy właściciel gorzelni wie z własnego doświadczenia, że 
przy małym wydatku w gorzelni prawie zawsze się narzeka na „złe 
kartofle.“ G dyby jednak nie było innej przyczyny, toby zapewne 
i mniej dobre kartofle takie wydawały wydatki jak  lepsze, bo można 
jakość zastąpić ilością. Lecz rzeczy nie tak się mają. Z apodyk­
tyczną pewnością twierdzić można, że ,,im kartofle gatunkowo lżej­
sze, tem gorszy jest przebieg fermentacji.“

Napełniając dwie kadzie równą ilością krochmalu w karto­
flach, jak  się ona obliczyć może podług gatunkowej wagi; dając im 
w równym stosunku suchej substancji i przy fermentacji z równą 
tem peraturą, oraz równą ilość słodu i równe ze wszech miar droż­
dże; biorąc jednak do jednej kadzi lepsze kartofle, ważące gatun­
kowo więcćj niż 1,106, a do drugiej kartofle z mniejszą gatunkową 
ciężkością, to znajdziemy, że rezultat fermentacji będzie się różnił 
w obydwóch kadziach w tym samym stosunku, w jakim  się cięż­
kość gatunkowa wziętych dó próby kartofli od podanej liczby 
w obydwóch kierunkach (tak dodatnim jak  ujemnym) oddala. F er­
mentacja gorszych kartofli zawsze będzie gorsza. Wtenczas tylko 
sacharometr pokaże jednakowy stopieii dojrzałości zacieru, jeżeli 
zacier z gorszych kartofli był znacznie rzadszy, czyli co to samo 

, znaczy, j;  żeli znacznie mniej wzięto gorszych kartofli. Jestto jednak­
że złą bardzo rzeczą w przemyśle gorzelniczyin; biorąc bowiem 
gorsze kartofle, a zatem mniej, to wydatek brutto tem bardziej się 
zmniejsza, im mniój było wziętego krochmalu, co nas zmusza, albo 
do marnowania materjału, jeżeli chcemy zużytkować cala prze­
strzeń zacierną, albo do płacenia akcyzy tylko na to, aby zużytko­
wać niewłaściwy materjał. Dobre kartofle zaś bez obawy nierównie 
gęściej zacierać można, a zatem też przez nie wyzyskuje się prze­
strzeń zacierną i materjał, bez wrszelkich strat.

Niechaj nikt nie sadzi, żeby r ó ż n i c a  zt.ąd  wpływająca by'ia 
tak mała i nic nieznacząca. Podług K rockera z 25 centn. kartofli, 
zawierających 23°/0 krochmalu a zatem 1200 funtów, ciągnięto np. j 
325—342 kwart spirytusu, kiedy 67 centn. kartofli z 18%  kroch- j  

malu, zatem także 1200 f. zawierających, ciągnięto tylko 280—300 
kw. spirytusu, równej z owym tęgości. Stosunek suchej materji we I 
wszystkich zacierach, — z małemi tylko różnicam i,—wynosił jak  j  
1:3*5. Tem peratura przy fermentowaniu zawsze prawie była rów na,! 
słodu i drożdży wzięto gatunkowo i ilościowo równo. Powyższe da­
ne są wypadkami długich, starannych i sumiennych prób, a te 
próby pokazały, że przebieg fermentacji w zacierach z gatunkowo 
lżejszych kartofli zawrsze jest gorszy, niżeli w zacierach z lepszych 
kartofli, t j., że krochmal lepszych kartofli łatwiej i dokładniej od­
fermentuje, niżeli krochmal złych kartofli.

Jaka jest przyczyna tego zjawiska? Rozwiązanie tej kwestji 
przez ludzi naukowo dostatecznie wykształconych, przyczyniłoby 
się może do znacznie większej produkcji z naszycli gorzelni. D roż­
dże winne i piwne oddawna są przedmiotem badań i bardzo dro­
biazgowych prób. O drożdżach jednak używanych w gorzelni,! 
o najlepszym i najgorszym stopniu rozwoju, jeszcze nie marny do­
statecznych, naukowo uzasadnionych badań. A  jednak od drożdży 
podobno zależy,_ by wszystek cukier zacieru na alkochol się zamie­
nił, kiedy w winie i piwie tylko połowa cukru rozkładać się po­
trzebuje.

Celem niniejszego artykułu jest zwrócić uwagę właścicieli 
gorzelń na ten przedmiot i przekonać ich o słuszności tego, co tu 
powiedziano. W  takim razie z pewnością sadzić tylko będą dobre, 
t. j. obfitujące w krochmal kartofle na takim gruncie i w takiem 
następstwie płodów, że i plon będzie obfitował w krochmal, bo od 
tych warunków zależy dobroć kartofli, jak  od nich znów zależy 
wydatek gorzelni. Ubogie w krochmal gatunki kartofli mogą w pra­
wdzie przez większą ogólną ilość zbioru z danćj przestrzeni tyle 
a nawet więcej wydawać krochmalu, ile bogate z natury kartofle,

>) List powyższy, komrnunikowalismy krytykowazemn w korrespondcncji auto­
rowi,—który olizsze wyjaśnienie co do swej teoryi o kartoflach, w przyslym numerze 
pomieści.   ' (Przyp.Red.)

ale zawsze mieć będą nierównie mniejszą wartość dla gorzelni, niż 
równa ilość dobrych kartofli

T u  jeszcze dodaję, że znany w gorzenictwie Dr. Udo Schwarz- 
waller w „Landwirtlischftl. Lexikon” ogłosił artykuł, w którym  prze­
mawia za starannem oczyszczeniem zacieru z wielkich łupin, nie 
używając jednak zyskanój zaciernój przestrzeni do zgęszczania za­
cieru, coby doprowadziło do bardzo złych rezultatów. Łupiny po- 
prostu każe wyrzucić na gnój, gdyż one składają się z włókna, nie 
mającego żadnój odżywnój wartości. (z  Ziemianina).

— Rzepak często uprawiają w Anglii wyłącznie na zieloną 
paszę i ma on być wyśmienitym pokarmem dla krów dojnych i mło­
docianego dobytku. Yolker znalazł w jednym  gatunku w 100 czę­
ściach:

materji p ro te in o w ó j...........................3,13.
bezazotowych związków i tłuszczu 8,31.
p o p i o ł u ................................................. 1,61.
w o d y .................................................. 87,05.

K to ma rzepak zimowy gęsty, przerywać go może i jak rozsa­
dę sadzić na paszę. To rozsadzenie rozumie się powinno nastąpić 
rychło na wiosnę i postępuje się przytem jak  z kapustą i burakami, 
których rzepak jest bliskim kuzynem, bo należy do krzyżowych, 
a mianowicie dc rodziny Brassica.

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dnia 19 Lutego (1 Marca).

Alonety- i IPapiery: Żądano Płacono

Pół-imperyaly’ rossyjskic pł.rs. — k. — 
Dukaty holenderskie pł. rs. — kop. — Ruble i kopiejki sr.
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów)................................ — — - —
Listy Zastawne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100......................... 91 65 91 35

„ „ 3-go okresu II seryi, za rs. 100......................... 89 50 89 —
„ „ nowe 5°/0 z r. 1869 ................................................ 89 55 89 30

tjb lig i Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego ......................... 100 15 99 90
Listy Zastawne Miasta W arszaw y............................................... r 86 25 85 90
Listy Likwidacyjne Królestwa Polskiego.................................... 76 75 70

Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864......................................... _ —
„ „ „ z r. 1866 ......................................

5 %  Listy Zastawne Rossyjskie......................................................
— --- —
— — —

Akcye Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedeński ej, za sztukę. . 90 89 —
„ „ ,, Warszawsko-Bydgoskiej, „ „ 70 50 — —
„ „ ,, Warszawsko-Terespolskiej „ „ — ____ — —
,, „ Fabryczno-Łódzkićj „ „ 103 102 50

Banku Handlowego W arszaw skiego............................. — — —
„ Banku Dyskontowego......................................................... 168 167 —
„ Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od o g n ia .. 135 134 -

W artość kup. od L. Z. od rs. 100 kop. 74% . Od L. Z. now. kop. 9 3 y i3. 
Miasta W arsz. kop. 205% . Od List. Likw. k. 97% .

Od L. Z.

T A R G I W A R S Z A W S K IE :

Z d n ia  19 L utego (1 M arca)

Pszenica 242 fun...........
Żyto. . .  .232 „ .........
Jęczmień 2 i 4-rzędowy
O w ie s   ................
Gryka .............................
Rzepik letni  ...........
Bzepak raps zimowy . .
Siemię ln iane................ .
Groch .............................

Czetwcrt Korzec od — do

Rs kop. Ruble srebrne i kopiejki
13 — 6 55 8 12%

32 4 80 5 20
7 20 4 20 4 50
4 32 2 62 '/, 2 70
6 72 4 5 4 20

— — — — — —
— — — — — —

— -— — — — —
9

orca =
60

5 : 8.
4 60 6 —

Dowozy: Osią, Koleją i Wisłą:
Pszenicy 450, Żyta 500, Jęczmienia 200, Owsa 500 korcy.

C ena Okowity dnia 19 Lutego (1 Marca). 
Hurtowe składy wiadro od 531 ’/ 3—534’/2, garniec od 172—173 ’/ 2 
Pojedyncza szynkarska „ ,,

Stosunek garnca do wiadra 100 : 308.

Spros towan ie .
W  artykule: , ,0  W arszaw skim  Tow arzystw ie W zajem nego k red y tu 11 za ­

szły pom yłki:
W wierszu 2 9 na str. 6 0: zam iast: P rzep isy  więc egzekucyjne i t .  d. 

w inno być od nowego ustępu: W idzim y więc, że p rzepisy  egzekucyjne w ogó­
le są szybkie i energiczne. ,

W  wierszu 5 3 -c im  n a  str . 60 , w inno być: 2; środkow e władze t. j .  R a ­
dę i Z arząd, w ybiera zebranie  ogólne.

T R E Ś ć: 0  fcuiakach cu k ro w y c h ,  (ciąg dalszy) z rękopismu F. Ilannemana.— K i l k a  s łó w  o ży w ie n iu  z w ie rz ą t  dom ow ych ,  przez Aleksandra Trylskicgo, (ciąg dalszy).—
0  k a r to f la c h  przez J . Boczynskiego. (Dokończenie).— P r o j e k t  s to w a r z y s z e n ia  do b ud ow y  i u p o w sz ech n ie n ia  p r a k t y c z n y c h  i ta n ich  m a sz y n  i na rzędz i  ro ln iczych ,  przez W ładysława 
Zedmka.—S to w arzy s zen ie  do w vro b u  s e r a  w C esars tw ie ,  (dokończenie).— K o rre s p o n d en c ja  z B a r c ik o w a ,  przez Ignacego Marchwińskiego. — W iadomości  r o ln icze  i p rz e m y s ło w e .— ’ 
s p r o s to w a n ie .  —  K u r s  Gie łdy  W a r s z a w s k ie j .  —  T a rg i  W arszaw sk ie .

Joiino.ieiio Ifen3yporo. W ar.szawa, w Drukarni Jana Jaworskiego, Krakowskie-Przed mieście Nr. 415.— Odp°w iedzialny Redaktor i Wydawca, J a k ó b  Loaweńberg.


